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PISEMKO  PARAFIALNE WAKACJE 2005

Rok  XVIII  str. 8  koszt druku  60 gr

Czas Wakacji

Wprawdzie nie wszystkich to dotyczy, ale większości z nas zapewne. Mówił o tym Benedykt XVI w rozważaniach przed modlitwą Anioł Pański, w Les Combes w Dolinie Aosty na północy Włoch, gdzie spędzał wakacje. 
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W świecie, w którym żyjemy, niemal koniecznością staje się możliwość nabrania sił cielesnych i duchowych, zwłaszcza przez tych, którzy mieszkają w mieście, gdzie warunki życia, często w szalonym tempie, niewiele miejsca pozostawiają na ciszę, refleksję i na odprężający kontakt z przyrodą.

Wakacje to także dni, w których można oddać się dłużej modlitwie, lekturze i rozważaniom nad głębokim sensem życia, w pogodnym kontekście własnej rodziny i najbliższych. Czas wakacji stwarza możliwość zatrzymania się przed wymownym widowiskiem przyrody, przed cudowną «księgą», dostępną dla wszystkich. W kontakcie z przyrodą człowiek odnajduje swój właściwy wymiar, odkrywa, że jest stworzeniem, małym, lecz jednocześnie jedynym, «zdolnym do odkrycia Boga», otwartym na to, co Nieskończone. otwiera się na wysławianie Go i na modlitwę.”.Wakacje to egzamin z samodzielności dla dzieci i młodzieży, często pozostawionym samym sobie, własnej pomysłowości. Bo od dłuższego czasu nie słychać by na naszym terenie ktoś zorganizował dla młodzieży jakąś formę wypoczynku. 

Wakacje, czas nalotu zmotoryzowanych turystów na Krasiczyn, obnażyły nieporadność władz lokalnych, gdy w sobotnio niedzielne popołudnia centrum wioski jest radykalnie zakorkowane przez pojazdy, podczas gdy kilkaset  metrów dalej ( choćby nad Sanem, na b. polu namiotowym, czy budowanym opieszale parkingu) leżą odłogiem połacie niewykorzystanego pola. Wakacje to też dla mieszkańców nocne często pijackie wrzaski, tłok, spaliny i zwały śmieci. Niechby choć na tym robili jakiś biznes, ale tego – w większości  - nie potrafią. 

WIADOMOŚCI Z ŻYCIA KOŚCIOŁA

Zawieszając wydawanie „Wieści” wspom-niałem, że mogą ukazać się „od czasu do czasu” jako pisemko periodyczne, zwłaszcza gdy zbierze się nieco materiału, który może zainteresować Parafian. Ostatnio w świecie, kraju i parafii wydarzyło się sporo. Na 8 stronach postaram się podać najważniejsze informacje, głównie z życia Parafii. Ks. redaktor

Terroryzm

Światem wstrząsają zbrodnicze zamachy terrorystyczne, w Iraku w Anglii, czy Egipcie. Pochłonęły już ostatnio setki zabitych, głów-nie cywili i Muzułmanów, oraz - chyba już - tysiące rannych. Benedykt XVI: Potępiając tak bezsensowne działania wzywa wszystkich do porzucenia drogi przemocy, która jest przyczyną tak wielu cierpień ludności cywil-nej i do obrania drogi pokoju”, Z drugiej stro-ny przestrzega, by nie obciążać nimi całej wspólnoty muzułmańskiej: 

Przepaść

Bogaci Europejczycy i Amerykanie zobowiązali się na koncertach Live 8 dbać o biedną Afrykę. Mimo to setkom tysięcy dzieci w Nigrze grozi śmierć głodowa. Tysiące już umarły, dla innych za późno na ratunek. Jedna czwarta z 12 mln mieszkańców Nigru cierpi głód, a prawie milionowi grozi głodowa śmierć, jeśli nie otrzymają natychmiastowej pomocy. Katastrofie można było zapobiec, ale Zachód zignorował płynące od ponad roku ostrzeżenia. 

W pustynnym, pozbawionym dostępu do morza i bogactw naturalnych Nigrze ludzie głodują często. Zeszłoroczna, susza zapowiadała nieszczęście. W dodatku szarańcza pożarła całe, i tak skromne zbiory. Tymczasem  Europejczycy wydają co roku 10 mld dol. na lody, a Amerykanie wydają 35 mld dol. na zwierzęta domowe.  Jeden dolar dziennie wystarczyłby, żeby uratować jedno dziecko, dając mu coś do zjedzenia. Dziś, żeby ratować życie umierającego z głodu dziecka, potrzeba 80 dol. dziennie na skomplikowane leczenie. Klęska głodu spowodowana suszą i szarańczą grozi także, choć w mniejszym stopniu, sąsiednim Mauretanii, Burkina Faso i Mali. Wskutek suszy kryzys żywnościowy może dotknąć także południe Afryki. Zagrożone są Malawi, Zimbabwe, Zambia, Mozambik, Suazi i Lesoto.

Jeśli Pan Bóg jest na Jego sądzie nasz los, białego bezdusznego człowieka będzie straszny 

Zakończenie malowania polichromii w Chołowicach 
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Przemyski artysta Timur Karim zakończył malowanie drugiego z kolei dużego obrazu ściennego w ”Kościele Pojednania” pw. Ducha Świętego w Chołowicach. Z pierwotnie zamierzonej serii 4 obrazów, przedstawia jących działanie Ducha Świętego w Kościele powstało dwa. Pierwszy, w konwencji „iko ny”, powstał w roku 2001 i przedstawia Zesła nie Ducha Świętego na Matkę Najświętszą i Apostołów. Podobnie jak pierwszy wykonany jest na tynku farbami wodnymi. 

Drugi, w konwencji realistycznej malarstwa zachodniego przedstawia scenę historyczną z 2 06. 1979 roku, gdy na Palcu Zwycięstwa w Warszawie Jan Paweł II wołał „Niech zstąpi Duch Twój i odnowi oblicze ziemi. Tej Ziemi”, a gdzie następnie po 20 latach dziękował, że spełniła się Jego prośba. Postacie po lewej stronie obrazu : Abp. Ignacy Tokarczuk, kard. Franciszek  Macharski i Prymas Tysiąclecie Stefan Wyszyński, z księgą „ślubów Jasnogórskich” w ręku, nawią-zują do pierwszej historycznej wizyty z r. 1979. Postacie po prawej stronie: Kardynał Prymas  Józef Glemp, z makietą kościoła Opa-trzności Bożej w Warszawie, oraz „głowy” Kościoła katolickiego w Polsce, obu obrządków: dwaj arcybiskupi- metro-polici przemyscy, wznoszący wspól-nie „krzyż ewangelizacyjny” ilustrują drugie wydarzenie – wizytę z roku 1999, podczas której Papież dzięko-wał Panu Bogu za przemiany jakie zaszły w Polsce. 

Nadmiernie duże herby 8 miast przypominają najważniejsze etapy papieskich pielgrzymek do Polski i na-szej Archidiecezji, a w miejsce konkretnych osób i tłumów ludzi, bo-haterów tych zmian, wprowadzono sztandary i transparenty różnych ru-chów i organizacji, zrodzonych z pa-pieskiego zasiewu Słowa. W dolnych partiach obrazu umieszczono daty historycznych pielgrzymek do Polski i na Ukrainę, bo one – zdaniem wielu – zapoczątkowały te przemiany systemowe, oraz ich owoce: daty wzajemnego pojednania między narodem polskim i ukraiński, w War-szawie i Lwowie, którego uczestnikami, a na-wet aktorami byli obaj metropolici przemyscy. 

Zamysł i koncepcję proboszcza krasiczyń-skiego p. Timur Karam starał się przedstawić w wizji artystycznej – ale zdaniem obu – pro-boszcza pomysłodawcy i artysty wykonawcy – nie powstało dzieło wielkiego formatu: Ob.-raz jest przegadany, statyczny, zlepek – dob-rych – portretów. Ale jest jakimś świadkiem dziejącej się na naszych oczach historii.  Ze względów finansowych zrezygnowano na ma-lo-ania kolejnych dwóch obrazów, przedsta-wiających dwa Sobory: Efeski i Watykański II, stanowiący ważne etapy w życiu Kościoła, 

Przy okazji wykonywania polichromii p. Ryszard Ściera pomalował pozostałe wew-nętrzne ściany kościoła w Chołowicach Całoś-ciowe koszty pokryto po części z pieniędzy przeznaczonych na ten cel przez Zebranie Wiejskie mieszkańców Chołowic, po części z zaciągniętej pożyczki, którą trzeba będzie spłacić do końca marca 2006. jak na małą, liczącą aktualnie 10 rodzin chołowicką wspólnotę, jest to koszt niebagatelny: ponad 2 tys. zł na rodzinę, co stawia Chołowice z rzędzie najofiarniejszych parafian i to w skali całego kraju.  [image: image7.jpg]& zdl amapoyod




Zakończenie remontu organów  w Krasiczynie. 

Zaplanowany przed kilku laty remont i strojenie organów w kościele parafialnym w Krasiczynie dobiegł - wreszcie i prawie zupeł-nie – końca. Piszę prawie zupełnie, bo dopiero w jesieni zostanie uzupełniony prospekt, czyli zewnętrzna obudowa organów, ale to nie prze szkadza w graniu. 

Organomistrz z Bolestraszyc, wskazany przez firmę p. Zycha, z Wołomina, która przed prawie 20 laty wykonała instrument, jako fa-chowiec wysokiej klasy, nie tylko oczyścił mechanizmy, wymienił większość zużytych „mieszków” uzupełnił ale „wymusił” wprost na proboszczu, wykonanie obudowy organów, od góry, co znacznie zmieniło i uszlachetniło ich brzmienie, oraz prze-prowadził gruntowną konserwację wszystkich elementów drewnia-nych. Zwiększyło to wprawdzie koszt prac o ok. 30 %, ale zabezpieczyło przed szkodni-kami na kolejne lata. W pierwszą niedzielę września planujemy koncert organowy, zaś w  jesieni wstawimy brakujące piszczałki w dekoracyjnym prospekcie, czyli tej, widocznej z kościoła, przedniej szafie organowej. 

Prace przy schodach zewnętrznych w Tarnawcach 

Mieszkańcy Tarnawiec każdego roku starają się wykonań jakąś znaczącą pracę przy swoim kościele. Przeznaczają na ten cel ofiary zbierane podczas kolędy. W tym roku postanowili odnowić schody terenowe wiodące z drogi wiejskiej na plac kościelny. Jest to praca skomplikowana, gdyż schody z obu stron kościoła biegną skosami, mają spoczniki, przecinają się z drogą terenową. Łączna ich powierzchnia to kilkadziesiąt metrów kwadratowych. Długo trwała dyskusja z jakiego materiału je wykonać. Granit okazał się zbyt drogi: ok. 35 tys. zł za sam materiał. Ostatecznie zdecydowano się na płyty ze sztucznego kamienia w kolorze ciepłego piaskowca o wymiarach 30 x 30 x 5 cm.   Jednak koszt i w tym wypadku dojdzie do  10 tys. zł. Prace wykonuje p. Bogusław Pawełek ze swymi ludźmi, przy dość chętnej (moim zdaniem w porównaniu z innymi wioskami, chociaż jak niemal wszędzie, trudno wykrzesać z ludzi dawny zapał, z jakim w naszej diecezji wznoszono przed laty kościoły) pomocy miejscowych. Mieszkańcy składają dodatkowe ofiary, Komitetowi dziękują i zachęcają do pomocy i ofiarności. Niestety prace przerwano po wykonaniu schodów po prawej stronie kościoła.

Rozliczenie:  

Z kolędy w roku 2005 wpłynęło 5900 zł. Aktualne wpłaty to: 

Jan Pich 
100. 

Wanda Jedynak
  50

Zbigniew Pankiewicz
  50

Marian Lenczyk
100. 

Adam Rowiński 
100 

Teresa Strzemińska
  50

Józef Majka 
100

Krzysztof Kozioł   Dyb. 100 

St. Anna Fenik 
  50  

Stanisława Kozioł
100

J. St.  Kazienko
100 

Oraz: pracowali przy kościele: 

Krzysztof Zacharecki, Krzysztof Rowiń-ski, Edward Stawarz, Przemyk Bednarczyk, Bogusław Kochanowicz ( z ciągnikiem), Zbi gniew Joszko, Jerzy Krzysztof ( z ciągnikiem) Artur Potuczko, Jacek Amarowicz, Grzego rzak, Józef Kochanowicz, Leszek Osięga, Adam Rowiński ( transport cementu, Marek Siwiecki, Jan Wac. Marian Fok, Ryszard Galiczyński – transport ziemi.

Wszystkim ofiarodawcom i pracującym składamy serdeczne „Bóg zapłać’. 

Jak zwykle przy remoncie nieprzewidziane wydatki to średnio ok. 15 %  planowanych. We wszystkich pracach w parafii wynoszą one minimum 25 %, ze względu na poszerzony zakres prac: W Chołowicha wykonano dodatkowe oświetlenie, pomalowano wszyst-kie ściany, zasilikonowano część okien, w Krasiczynie, wykonano obudowę organów, a w Tarnawcach było wiele dodatkowej pracy przy wypozionowaniu i wyrównaniu starych schodów. Przy okazji uporządkowano plac wykonano nowe chodniki z kamienia rze-cznego, przecięto zbyt rozrośnięte krzewy, oczyszczono część murów oporowych i dekoracyjnych. Należy docenić wkład pracy społecznej wielu mieszkańców Tarnawiec

I trochę o sobie: 

W ostatnim czasie wróciłem z badań w lu-belskiej klinice. Ze względu na silne uszko-dzenie nerek lekarze zalecili mi ścisłą dietę: bezsolna, bezcukrową, nisko białkową, z ograniczeniem surowych owoców i warzyw. W przeciwnym razie w „nieodległej przy-szłości” grozi mi dializa nerek – zabieg zda-niem wielu niezbyt przyjemny i uzależniający chorego od ustawicznego przebywania w szpitalu. No, ale wszystko dla ludzi.  

Figura św. Jana Nepomucena. 
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W Krasiczynie, przy drodze w kierunku Przemyśla stanęła figura św. Jana Nepo-mucena. Przed wojną ok. 200 metrów niżej, naprzeciw dzisiejszego domu Sióstr zakon nych znajdowała się zabytkowa figura św. Ja-na Nepomucena, często zwanego Nepomu-kiem. 

Stawiano zwykle takie figury nad rzekami jak choćby w Przemyślu obok kościoła Benedykty-nek. Krasiczyńska zniszczona została podczas II wojny. Kikut figury, bez głowy i rąk zamierzało przejąć Muzeum Ziemi Przemyskiej do tworzo-nego lapidarium, czyli  miejsca przechowywania kamiennych pamiątek. Z kolei zamierzano zrekon struować rzeźbę, w przemyskim zakładzie, ale  koszt ( 10 tys. zł)  uznaliśmy za zbyt wysoki i fundatorzy, zdecydowali się na kopię rzeźby wy-konaną z masy żywicznej. Należałoby pomyśleć jeszcze o uroczystym jej poświęceniu. Może zeb-rane przy tej okazji ofiary, choć w części pokry-łyby koszty rekonstrukcji, poniesione przez pp. Zbigniewa Opalucha  i Henryka Majchrowicza wynoszące ponad 2500 zł. 

Z Watykanu

(.. Jeszcze w maju Ekumeniczny patriar cha Konstantynopola Bartłomiej I zaprosił  pa-pieża Benedykta XVI do Stambułu na listopadowe uroczystości ku czci św. Andrzeja apostoła

Te wzajemne zaproszenia Wa-tykanu i Konstantynopola, do Stam bułu na 30 listopada, i do Rzymu na 29 czerwca są już tradycją.  W ubiegłym roku do Rzymu przybył sam Bart-łomiej I. Było to zwią-zane ze wznowieniem po czterech latach przerwy katolicko-prawosła wnego dialogu teologicznego. w 1967 roku – gościł w Stambule Pa-weł VI inicjując dzieło dialogu eku-menicznego z prawosławiem. Patriarcha Kon-stantynopola liczy, że również obecny papież przyjmie zaproszenie do odwiedzenia stolicy wschodniego chrześcijaństwa. @© Radio Va

( 08.07.Benedykt XVI spotkał się z Radą Kardynałów zajmującą się problemami orga-nizacyjnymi Stolicy Apostolskiej. Tematem spotkania był bilans finansowy Stolicy Świętej za rok 2004.

Po trzech latach deficytu watykańskie fi-nanse zamknęły się  nadwyżką przekraczającą 3 miliony euro, dzięki korzystniejszej koniunktury na rynkach finansowych. Natomiast pogłębia się deficyt w dziedzinie mediów: Radio Watykańskie, Drukarnia Wydawnicza i L’Osservatore Roma-no, Watykański Ośrodek Telewizyjny oraz Waty kańska Księgarnia Wydawnicza zanotowały deficyt 4 milionów 300 tysięcy euro – czyli o 3 miliony większy niż rok wcześniej. 

Wpływy do kurialnego budżetu wyniosły w zeszłym roku ponad 205 mln euro, a wydatki - ponad 202 mln. Kuria Rzymska zatrudnia 2 663 osoby, w tym półtora tysiąca świeckich. Z kolei budżet Watykanu, który zatrudnia 1560 pracow- ników, zamknął się nadwyżką 5 mln euro. Na świętopietrze, czyli działalność charytatywną Pa-pieża, wpłynęło 51 mln dolarów, natomiast z kont Kościołów lokalnych - ponad 27 mln dolarów. @© Radio Vaticana 

100 dni pontyfikatu Benedykta XVI

26.07. upłynął setny dzień pontyfikatu. Benedykt XVI rozwiał nadzieje tych, którzy liczyli choćby na niewielkie zliberalizowanie polityki Kościoła. Ostro potępił aborcję, za-płodnienie in vitro, związki homoseksualne i prostytucję.  Papież nie dokonał rewolucji w Watykanie, szanując ludzi, których wybrał jego poprzednik. 

Wkrótce papież będzie miał już za sobą spotkanie z młodzieżą w Kolonii i Kościołem niemieckim, który jest obecnie bardzo podzielony teologicznie. Dojdzie też do ważnych spotkań międzyreligijnych z żydami i muzułmanami. Wy-darzenia te określą dalszy kierunek pontyfikatu" - ocenia Marcin Przeciszewski, szef KAI. "Świat od pierwszych chwil przyjął następcę Jana Pawła II zaskakująco ciepło" - zauważa polska prasa 

Ze świata 

( Od 24 sierpnia siedzibą władz Ukra-ińskiego Kościoła Greckokatolickiego (UK-GK) będzie nie Lwów, a Kijów Przeniesienie siedziby wiąże się z nadziejami grekokato-lików na ustanowienie przez papieża patriar-chatu greckokatolickiego na Ukrainie. 

Stolica Apostolska z podjęciem decyzji jednak zwleka, obawiając się pogorszenia re-lacji z prawosławiem. Stanowczym przeciw-nikiem greckokatolickiego patriarchatu na Ukra-inie jest Rosyjska Cerkiew Prawosławna uzna-jąca, że Ukraina należy do "kanonicznych te-renów prawosławia". W ub .r. wszystkie autoke-faliczne Kościoły prawosławne (łącznie z po-lskim) wypowiedziały się przeciw patriarchatowi greckokatolickiemu w Kijowie, gdzie mieszka co najmniej kilkadziesiąt tysięcy grekokatolików, którzy znaleźli się tam m.in. w wyniku przymu-sowych przesiedleń i migracji naturalnych. 

Dla kard. Huzara przeniesienie siedziby władz UKGK do stolicy Ukrainy jest "powrotem" do dawnej tradycji. "Dzisiejszy powrót rezy-dencji głowy jednego ze spadkobierców dawnej metropolii kijowskiej, jakim jest Ukraiński Kościół Greckokatolicki, do swego ośrodka nad brzegami Dniepru jest dla nas dobrą okazją do próby nakreślenia tych głównych zasad, które mogłyby lec u podstaw przyszłego zjednoczonego Kościoła" .@KAI 

Od   redakcji:

Cerkiew prawosławna dość specyficznie, czyli dziwnie, czyli jednostronnie  rozumie „terytorium kanoniczne”. Jeśli chdzi o Rzym, Warszawę czy inne miasta zachodnie  nie ma żadnych obiekcji w budowie tam cerkwii, jeśli chodzi i terytoria nie tylko samej Rosji, ale terenów b. ZSRR  uważa je za wyłączną domenę swoich wpływów.  Tymczasem jeśli poszczególne cerkwie są autokefaliczne, czyli niezależne w swoich strukturach, tym bardziej  niezależny jest Kościół katolicki. 

Światowy Dzień Młodzieży
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Tegoroczny XX Światowy Dzień Mło-dzieży, pod hasłem "Przyszliśmy oddać Mu pokłon", zbliża się szybkimi krokami: odbędzie się w Kolonii w Niemczech już od 16 do 21 sierpnia. Chęć udziału zgłosiło dotychczas i dokonało wpłat blisko 400. tys. młodych, w tym 7 tys. księży, ok. 700 bisku pów, ponad 18 tys. Polaków. Pojadą oni głów-nie autokarami w zorga-nizowanych grupach pod opieką księży i sióstr za-konnych. Uczestniczyć będą w programie przy-gotowanym w diecez-ach niemieckich. Naj-pierw przez pierwszy tydzień są zaproszone na koszt strony niemieckiej do diecezji - tam zwiedzają, poznają młodzież, poznają kulturę i tradycję tej diecezji - a później jadą na tydzień do archidiecezji kolońskiej".  

Uroczystościom kończącym ŚDM, w dniach 18-21 sierpnia, przewodniczyć będzie papież Benedykt XVI. Na te dni spodziewany jest przyjazd ok. miliona młodych z całego świata. 

Sierpniowa pielgrzymka będzie pierwszą zagraniczną podróżą Benedykta XVI od kwie-tniowego wyboru na Stolicę Piotrową. We czwar tek z międzynarodowego lotniska Benedykt XVI statkiem po Renie, uda się do katedry, gdzie  zostanie powitany przez uczestników Światowych Dni Młodzieży.

W piątek w Bonn, spotka się z prezydentem Niemiec Horstem Koehlerem, a po powrocie zło-ży wizytę w miejscowej synagodze, na obiedzie przyjmie delegację uczestników zlotu a późnym popołudniem spotka się z seminarzystami, zaś wieczorem z odbędzie się spotkanie ekumeniczne.

Na sobotę zaplanowana została seria roz-mów z niemieckimi politykami oraz przedstawi-cielami miejscowych władz także z przedstawi-cielami wspólnoty muzułmańskiej, zaś wieczorem weźmie udział w czuwaniu modlitewnym uczes-tników Światowych Dni Młodzieży na błoniach Marienfeld w Kolonii. 

W niedzielę będzie przewodniczył uroczystej Mszy św. wieńczącej spotkanie młodych z całego świata. Do Rzymu powróci wieczorem. Benedykt XVI w czasie podróży do Niemiec wygłosi osiem przemówień, homilię i rozważanie przed mod-litwą "Anioł Pański", a także kilka razy pozdrowi uczestników różnych spotkań. 

Największy problem organizacyjny to spros tanie 17. tysiącom surowych wymogów bezpie-czeństwa Podczas światowych Dni Młodzieży w Rzymie włoski rząd zawiesił na 10 dni te wy-mogi, co było gestem o wiele bardziej ludzkim. Obecna podróż papieża będzie kosztować dzie-sięciokrotnie więcej niż pierwszy wizyta w Niem-czech Jana Pawła II. Tak więc przygotowania były złożone zarówno z technicznego punktu widzenia, z uwagi na normy bezpieczeństwa, jak i ze względów finansowych. W obecnej chwili jednak trudności zostały już przezwyciężone.  

Przewiduje się, że w XX ŚDM w Kolonii weźmie udział 100 tys. młodych, 100 biskupów, 3 tys. kapłanów i 500 sióstr zakonnych Ok. 20 tyś z nich zamieszka u niemieckich rodzin, w tym także żydowskich i protestanckich. Z Rosji weźmie udział ok. 1000 młodych, W Holandii zarejes trowało się 1,7 tys. uczestnicków To prawdziwy rekord i wielki znak nadziei.  Z samego Rzymu trzema specjalnymi pociągami, nazwanymi Kasper, Melchior i Baltazar, wyruszy 14 sierpnia ze stacji Roma Ostiense. 14 tysięcy młodych rzymian.  @KAI. 

Prasa donosi niemal każdego dnia o prze-śladowaniu chrześcijan w wielu krajach świata 

( I tak: 20.07. został ranny w Kabindzie na zachodnim wybrzeżu Afryki, 66-letni włos-ki biskup misyj-ny Eugenio Dal Corso, ordy-nariusz diecezji Saurimo w Angoli, a od nie-dawna administrator apostolski Kabindy bez-pośrednio przed mszą, którą miał odprawiać w katedrze. Ranny misjonarz znalazł się w szpitalu. 

W Kabindze należącej do Angoli, istnieją silne tendencje separatystyczne, nieobce i miejscowym katolikom, także duchownym.

( 14. 07 nieznani sprawcy zamordowali wikariusza apostolskiego Isiolo w Kenii, bpa Luigi Locatiego, który pracował tam od 42 lat. Włoski misjonarz zapłacił życiem za swą ofiarną pracę wśród zwaśnionych plemion, która nie wszystkim się podobała.  Prowadził on jego prosty, wręcz ubogi styl życia. 

Ostatnio na północy Kenii, kilkuset zbrojnych mężczyzn z plemienia Borana napadło na wioskę Turbi z plemienia Gabra. Na tych cierpiących suszę terenach oba plemiona od dawna już rywalizują między sobą o wodę i pastwiska. Bo-jówkarze zabili 66 osób, w tym połowę dzieci. A setki ranili, niektórych bardzo ciężko. Ofiary to muzułmanie. Następnego dnia – zapewne w od-wecie– pod miasteczkiem Sololo członkowie ple-mienia Gabra zamordowali 10-u katolików z ple-mienia Borana, 

Akty przemoc, ostro potępił tamtejszy episko-pat. W tym zamordowany następnego dnia bp Luigi Locati, wikariusz apostolski z Isiolo. Teren, na którym pracował, dzieli od miejsca wtorkowej masakry 260 kilometrów. Tu również mieszkają  obie rywalizujące ze sobą grupy etni czne – Borana i Gabra. @© Radio Vaticana,  21.07. w jego pogrzebie uczestniczyło 17 bis-kupów, 250 księży, 500 sióstr zakonnych i ponad 4 tysiące wiernych, w tym prezydent Kenii Mwai Kibaki. 

Z kraju 

(. 10.07. W ogólnopolskiej Pielgrzymce Słuchaczy Radia Maryja na Jasnej Górze pod hasłem: "Z Janem Pawłem II - Totus Tuus" uczestniczyło  ponad 200 tysięcy osób.  

Dwudniowe spotkanie było modlitwą dzięk-czynną za papieża Jana Pawła II oraz prośbą o Jego rychłą beatyfikację. W czasie mszy św. celebrowanej z udziałem kilku biskupów z Polski i zagranicy bp Józef Zawitkowski z Łowicza apelował o zachowanie narodowej tożsamości przez wiarę w Boga i wierność tradycji. Bp ubo-lewał, że Polska wymiera poprzez nisz czenie rodziny i jest to gorsze niż terroryzm. @Radio Vat 

25. rocznica polskiego Lipca i Sierpnia
W całym kraju trwają obchody, albo przy-gotowania do obchodów wydarzeń, które zmie niły oblicze naszej części Europy, i stały się początkiem końca reżymu komunistycznego w świecie.

( 17.07. abp Józef Życiński w archikated-rze lubelskiej mówił do działaczy "Solidarnoś-ci" o konieczności działań na rzecz najbardziej przestrzegał też przed fałszowaniem historii tamtych dni i przed zastępowaniem walki klas walką na teczki. Odczytał też specjalny list papieża Benedykta XVI do uczestników uroczystości, 

Po Eucharystii działacze "Solidarności" prze maszerowali do Lokomotywowni PKP, która 25 lat temu była miejscem protestów kolejarzy.  Strajki na Lubelszczyźnie w 1980 roku rozpo-częły się 8 lipca w Świdniku. Do robotników z Wytwórni Sprzętu Komunikacyjnego dołączyli wkrótce inni na całej Lubelszczyźnie. 16 lipca stanął Lubelski Węzeł Kolejowy. W efekcie dzia-łań strajkowych po raz pierwszy w historii PRL władza komunistyczna została zmuszona do popisania porozumienia.  @KAI 

( Przedstawicielem Benedykta XVI na obchody 25. rocznicy powstania NSZZ “Soli-darność” będzie abp Stanisław Dziwisz Met-ropolita krakowski. 31. 08. on ma przewodni-czyć Mszy przy Pomniku Poległych Stocz-niowców (31 sierpnia). W liturgii wezmą u-dział przedstawiciele Kościołów z kilkunastu państw Europy Środkowej i Wschodniej. 

( W Częstochowie obradowała Europejs-ka Konferencja Egzorcystów. W spotkaniu uczestniczyło trzystu kapłanów i świeckich, w tym psychologowie i psychiatrzy. Ks. Marian Piątkowski, krajowy koordynatore egzorcys tów, poinformował, że obecnie prawie we wszystkich diecezjach są egzorcyści. “Mamy bardzo wiele pracy. Często ludzie muszą czekać na spotkanie z nami tydzień, dwa tygodnie, czasami miesiąc”. 

( Archidiecezjalne wydawnictwo “Stella Maris” w Gdańsku zostanie prawdopodobnie zamknięte. Komornik zlicytował większość ma szyn drukarskich. Nikt nie kupił natomiast sprzętu lokalnego radia “Plus” ani zabytko-wych mebli i obrazu z kurii. Komornik stara się pokryć szacowane na 100 mln złotych wierzytelności wydawnictwa. 

Abp Tadeusz Gocłowski uważa, że do afe-ry “doprowadziło wielu ludzi, którzy postę-powali źle. Mówię nie tylko o jednym kap-łanie. Chodzi również o niefrasobliwość i nieodpowiedzialność banków, które nigdy nie pytały biskupa o kondycję finansową archi-diecezji, a mimo to udzielały kredytów”.  

( 27.07. Sejm uchwalił, że 16 październi ka obchodzony będzie „Dzień Papieża Jana Pawła II” nie będzie to jednak dzień wolny od pracy. Za przyjęciem uchwały głosowało 338 posłów, trzech było przeciw, a dwóch wstrzymało się od głosu.

"Składając hołd największemu autorytetowi XX wieku, człowiekowi, który sięgając do źródeł chrześcijaństwa uczył nas solidarności, odwagi i pokory, stanowczości i wyrozumiałości, mądroś-ci, uchwala się co następuje: dzień 16 paździer-nika ustanawia się Dniem Papieża Jana Pawła II" - głosi senacki projekt uchwały przyjętej przez Sejm. W jej uzasadnieniu napisano, że "ponty-fikat Jana Pawła II zmienił bieg dziejów świata w każdym jego wymiarze". 

( 28.07. Abp Michalik w rozmowie z KAI podkreślił: Dzień Jana Pawła II jest pięk nym gestem wymagającym ukonkretnienia 

Nie można poprzestać na czystych dekla racjach czy gestach bez większej treści. Wyra ził nadzieję, że „piękny gest” parlamentarzys ów znajdzie kontynuację w konkretnych czy-nach. 

„Mamy prawo oczekiwać, że za tego ro-dzaju pięknym gestem, świadczącym o kulturze narodu, który przez swych przedstawicieli podjął taką decyzję, sięgniemy po to, co najważniejsze w pontyfikacie Jana Pawła II.” Wyraził nadzieję, że ustanowienie Dnia Jana Pawła II będzie początkiem nowego etapu poszanowania wartoś ci, które przekazywał Ojciec Święty. Jako szcze-gólnie istotną wymienił hierarchię wartości, którą Papież wskazywał światu i Ojczyźnie. Obejmuje ona takie „podstawowe wartości, jak obrona życia poczętego, szacunek do rodziny, małżeństwa, które jest związkiem ludzi obojga płci: mężczyzny i kobiety, etykę pracy, etos solidarności”. Dziś szczególnie potrzebne jest „budowa nie życia społecznego i religijnego na tych fundamentach i to zadecyduje o przyszłości naszego i innych narodów”

Jan Paweł II przyczynił się do ogromnej pro-mocji polskiej tradycji, kultury, zmagania z histo-rią i patriotyzmu. Abp Michalik potwierdził, że projektodawcy uchwały konsultowali się z nim w sprawie wprowadzenia Dnia Jana Pawła II. Wy-raził wtedy opinię, że jest to „idea godna uwa-gi”. Teraz, po decyzji Sejmu, nadszedł czas, aby tę inicjatywę twórczo za-gospodarować, tak aby okazało się, że nie ograniczamy się tylko do deklaracji, ale „jesteśmy Polską czynu, inspiro-wanego pontyfikatem Jana Pawła II” –@KAI. 

Zmarł Stanisław Stomma
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Był myślicielem, naukowcem, publicystą. Był politykiem, Po-lityka była dla niego tylko "spo sobem realizacji wizji świata, podstawowych wartości, któ-rym był wierny". Wspomina Ks. Adam Boniecki w ostat nim „TP”  z  07-312005-

Był świadkiem XX wieku bo należał do ludzi, którzy jego historię współ tworzyli. W grudniu 1944 wstąpił do  semi narium, następnie był adiunktem w Katedrze Prawa Karnego UJ, przygotowywał pracę habi litacyjną, współpracował z “Tygodnikiem” i pro-wadził starania o założenie miesięcznika, który, inspirowany myślą katolicką, miał się zajmować filozofią, socjologią, psychologią i.; w roku 1946 powstał “Znak”, którym kierował do 1953 r. 

Był jednym z najmocniejszym filarów „Ty-godnika Powszechnego, wspólnie z Turowi-czem, pisywał programowe artykuły wstępne: podejmował najważniejsze dla “Tygodnika” de-cyzje. Jego rolę, lapidarnie określił Stefan Wil-kanowicz: “Był jednym z tych ludzi, którzy wy-myślili koncepcję, w jaki sposób w komunisty-cznym ustroju katolicy świeccy mogą działać pu-blicznie w duchu chrześcijańskim, a jednocześ-nie nie pozwolić się zgnieść przez władzę i jej nie ulec”.

Nie obeszło się bez pomyłek. jak choćby og-łoszenie wymuszonego przez władze komuni-katu po procesie Kurii Krakowskiej. W “Po-ścigu za nadzieją” pisze: “Dzisiaj ten tekst brzmi horrendalnie, wtedy wydawał się kompromiso-wy, ale znośny. (...) Ale także ten tak przykry komunikat nie ocalił »Tygodnika«. Droga po-lityczna “Tygodnika” wiodąca krawędziami kompromisu, wymagała odwagi i wyczucia mo-ralnego granic, których przekroczyć nie można. W 1953 r. wraz z innymi redaktorami “Ty-godnika” twardo odmówił zamieszczenia poś-miertnej pochwały Stalina. W 1968 r. na ręce premiera złożył interpelację w związku z potrak-towaniem przez władze zrewoltowanej młodzie-ży, wreszcie samotny sprzeciwił się projektom zmian w konstytucji, polegających na wpisaniu do niej sojuszu z ZSRR i przewodniej roli partii komunistycz nej. 

Z wykształcenia prawnik, z temperamentu pasjonat spraw publicznych był niestrudzonym badaczem historii. W posłowiu do “Pościgu za nadzieją”: pisał: „trudno było żyć w tamtych cza-sach i trudno pisać o wydarzeniach w tamtych warunkach się dziejących. Natomiast łatwo jest teraz głosić sądy proste - nie uwzględniające znamion minionego świata - i łatwo też rzucać anatemy. (...) Przeżywamy obecnie czasy namię-tnych rozrachunków, które z natury rzeczy trud-no trzymają się faktów obiektywnych. Respekt dla faktów i odwoływanie się do obiektywizmu ocen nie-chętnie są honorowane”.

Delikatny, wręcz nieśmiały, był człowie-kiem upartym, gdy był przekonany, że działa zgodnie z sumieniem. Czasem nie zgadzał się milcząc, czasem, kiedy uznał, że trzeba, zabierał głos. Wiek coraz bardziej dawał się we znaki, tracił słuch, coraz gorzej widział. Nigdy jednak nie zamknął się w świecie własnych doleg-liwości i kłopotów. Czuł sprawy Polski, Litwy, Europy, świata, Kościoła.  Wg@Ks. A Bardecki

Bóg nie ma wakacji

Tak zatytułował swój artykuł w „Gościu Niedzielnym” autor. Pisze w nim, że najwięk-szym organizatorem letniego wypoczynku dzieci i młodzieży w Polsce jest Kościół katolicki.’

Organizuje on różnego rodzaju kolonie, obozy, rekolekcje, spotkania czy festiwale. Li-czne ruchy religijne i wspólnoty, zgroma-dzenia zakonne, wreszcie poszczególne para-fie. Obejmują swoją opieką  ponad 5 milionów osób!

W tym roku ponad 100 tysięcy dzieci wy-jedzie w ramach akcji Caritasu na kolonie. Dzieci wypoczywają w 82 ośrodkach, na dwu tygodniowych turnusach. Na kolonie Caritas od kilku lat przyjeżdżają także dzieci z Litwy i Ukrainy. W tym roku Caritas Diecezji Opolskiej zaprosiła również dzieci z Biesłanu, gdzie w zeszłym roku doszło do zamachu terrorys tycznego na szkołę. Wypoczywały one w ośrod ku „Skowronek” w Głuchołazach. 

Ciekawą ofertę wakacyjną mają wspólnoty „Wiara i Światło”. Organizują obozy, na któ-re zapraszają taką samą liczbę ludzi zdrowych i niepełnosprawnych umysłowo.

Jak pisał w „Opiekunie”, dwutygodniku die-cezji kaliskiej, ks. Mariusz Pohl, „czas wakacyj-ny to miniaturka i trening dorosłego życia, to jakby połączenie poligonu z laboratorium, gdzie młody człowiek może w krótkim czasie i z moż-liwością wycofania się z błędu przetestować wie-le sytuacji. Dlatego wakacje stwarzają ogromne możliwości wychowawcze”

Duszpasterstwa akademickie proponują stu-dentom obozy wędrowne, spływy kajakowe, rajdy konne, ale także np. remontowanie starego domu w Bieszczadach lub wyjazd z niepełno-sprawnymi dziećmi.

Ruch Światło-Życie organizuje co roku 15-dniowe rekolekcje. Program oazy jest rozło żony na trzy etapy. W pierwszym, zwanym drogą nowego życia, oazowicze poznają pod stawowe prawdy wiary. Ten etap dla najmłodszych to „Dzieci Boże”. Drugi stopień jest odkrywaniem sakramentów i liturgii Kościoła, zaś trzeci to wprowadzenie w tajemnicę Kościoła i poszuki-wanie swojego powołania życiowego.

Odnowa w Duchu Świętym i zgromadzenia organizują rekolekcje połączone z wypoczyn kiem.. Co roku kilkaset osób uczestniczy w reko-lekcjach ignacjańskich prowadzonych przez je-zuitów, w Świętej Lipkce Kapucyni co roku zap raszają młodzież do Wołczyna koło Kluczborka. 

„Księża znaleźli sposób na wakacyjną ewan-gelizację – kilkudniowe spotkania z atrakcyjnym programem i za symboliczną opłatę” – odkryła niedawno jedna z ogólnopolskich gazet codzien-nych. W rzeczywistości wakacje to od dawna czas festiwali. 

Po kilkanaście tysięcy młodzieży gromadzi się w Toruniu p(Song of Songs Festival) w Lu-biążu, Soli Deo w Biłgoraju, Kerygmat w Kwi-dzynie, Gospel w Osieku, Pokój i Dobro w Zie-lonej Górze, Ekosong w Katowicach Pojawiają się tacy, którzy w ciągu roku nie uczestniczą w życiu Kościoła. To szansa, aby do nich dotrzeć.

Podczas Przystanku Jezus w Kostrzynie nad Odrą 1 - 7 sierpnia 2005r, opieka duszpaster ska obejmować będzie spotkania, rozmowy, spra wowanie sakramentu pokuty i pojednania, wspól ną modlitwę. Swoją obecność potwierdził bp Edward Dajczak, który uczestniczy w nich od początku (to jest od 1999r.). 13.08 rozpocznie się ewangelizacja na Kalwarii Pacławskiej. 

Z ostatniej chwili:

GOPS   INFORMUJE

Od września 2005 r. OPS przejmuje wypłatę wszystkich zasiłków rodzinnych i zasiłków pielęgnacyjnych / z wyłączeniem dodatków pielęgnacyjnych/ od ZUS-u i KRUS-u oraz od wszystkich pracodawców zatrudniających poniżej 20 pracowników a także od wszystkich pracodawców / nawet zatrudniających powyżej 20 pracowników/ jeżeli pracownik ma prawo do dodatku do zasiłku rodzinnego z tytułu wielodzietności / przysługuje na trzecie dziecko na które wypłacany jest zasiłek rodzinny / lub prawo do dodatku z tytułu dojazdów do szkoły ponad gimnazjalnej.

Wszystkie takie osoby powinny zgłosić się do OPS z dochodami obydwojga rodziców z urzędu skarbowego za 2004 rok , zaświad-czeniem o posiadaniu lub nieposiadaniu gos-podarstwa rolnego , ewentualnie orzeczenie o niepełnosprawności , dowód osobisty, akty urodzenia dzieci , zaświadczenia / na początku września / ze szkół ponadgimnazjalnych, wy-pełnić wniosek o zasiłek rodzinny z przysłu-gującymi dodatkami i złożyć w OPS.

OPS przypomina również wszystkim oso-bom pobierającym już zasiłek rodzinny wraz z dodatkami w OPS, że należy złożyć nowy wniosek wraz z dochodami za rok 2004 / oso-by pobierające już zasiłki rodzinne w OPS ma ją / zgodnie z decyzją / prawo do tego zasiłku tylko do końca sierpnia 2005 r., jeżeli nie zło-żą nowego wniosku w miesiącu wrześniu nie otrzymają zasiłku rodzinnego.

Wszystkie wnioski należy złożyć najpóź-niej do końca września aby otrzymać wypłatę zasiłku za wrzesień z wypłatą w miesiącu paź-dzierniku.

Bieszczady dla Jezusa
15–17. w Polańczyku odbyły się rekolekcje ewan gelizacyjne dla członków Ruchów, Wspólnot i Stowarzyszeń ewangelizacyjnych oraz wszystkich zainteresowanych i poszukujących. Chrześcijań skiej tożsamości, którzy już przeżyli jakakolwiek formę odpowiedzialnego spotkania z Jezusem (np. Kurs "Fillip") 24. 07 w niedzielę na zakoń czenie  Akcji Ewangelizacyjnej "Bieszczady dla Jezusa". Mszę św., odprawił i wygłosił homilię abp Józef Michalik.

( Kilkanaście szpitali w Polsce bezpraw nie, bo bez zgody Stolicy Apostolskiej, używa imienia Jana Pawła II Gdy dyrektor Szpitala w Poznaniu, starał się w Rzymie o nadanie imie nia Jana Pawła II, chociaż zapowiadał, że pla cówka nie będzie świadczyć zabiegów aborcyj nych, mimo tego nie otrzymał takiej zgody. 

Stolica Apostolska z zasady nie udziela pla-cówkom medycznym zgody na noszenie imienia Jana Pawła II. Wiele innych szpitali, co najmniej 15. wzięły sobie papieża za patrona. Wszystkie placówki wybrały ten patronat jeszcze za życia papieża. Okazało się, że zrobiły to bezprawnie... 

O tym, że imienia Jana Pawła II używa się stanowczo zbyt często, przypomniał nuncjusz apostolski abp Józef Kowalczyk. Watykan uczynił wyjątek raz, w 1990 r., dla krakowskiego szpitala specjalizującego się w leczeniu chorób serca. I tylko ten jeden szpital ma prawo do używania imienia Jana Pawła II. 

Odmowa wykonywania aborcji to nie tylko kwestia patrona, lecz także konsekwencja w podejściu do pacjenta. Jednak inaczej na sprawę patrzą organizacje kobiece. Uważają, że lekarz może się kierować ideologią, ale cały szpital już nie. Jeśli dzieje się inaczej, jest to łamanie pra-wa, o co oskarżają szpital w Poznaniu.  

Podziemie aborcyjne w Polsce

Czy ono istnieje, próbuje się rozeznać ty-godnik „Niedziela”, który pisze, że dane przy-woływane przez feministki są całkowicie nie-wiarygodne, a podawana  w mediach liczba 200 tys. nielegalnych aborcji rocznie jest nie-prawdziwa. Zawyżanie danych ma na celu doprowadzić do legalizacji aborcji.

Ustawa z 7 stycznia 1993 r. delegalizuje aborcję poza 3 przypadkami (zagrożenia życia lub zdrowia matki, nieodwracalnego ciężkiego uszkodzenia płodu oraz gdy istnieje podejrzenie, że ciąża jest wynikiem czynu zabronionego). Ustawa nie przewiduje żadnych kar dla kobiet poddających się aborcji, lecz jedynie dla lekarza. Zobowiązuje rząd do sporządzania corocznych raportów z jej wykonywania. Według statystyk rządowych, liczba nielegalnych zabiegów prze-rywania ciąży jest niewielka (52 – w 1997 r., 55 – w 1998 r., 62 – w 1999 r., 83 – w 2000 r., 60 – w 2001 r.)1. 

Dane są chyba zaniżone: Ani policja ani prokuratura nie ścigają nielegalnej aborcji. A ilość ogłoszeń prasowych o „regulacji mie-siączki”, „zabiegach tanio” daje obraz opie-szałości organów ścigania. Najrzetelniejszym źródłem szacunków skali zjawiska się być  da-ne z roku 1997 gdy ustawa dopuszczała tzw. aborcję na życzenie. Liczba dokonanych w 1997 r. zabiegów przerywania ciąży wyniosła 3047. W warunkach legalności, także na ży-czenie, w dobrych warunkach sanitarnych i bezpłatnie. Mając na uwadze wiele innych względów  liczbę nielegalnych aborcji można oszacować w przedziale 7-13 tys. rocznie. 

Drastyczne zawyżanie szacunkowych danych nt. skali podziemia aborcyjnego miało już miejsce wielokrotnie w historii, zwykle w celu legalizacji aborcji.

I tak:

W Stanach Zjednoczonych dr Bernard Nat-hanson (który po latach zmienił poglądy i został obrońcą życia) jeden z założycieli, organizacji NARAL, której celem była legalizacja aborcji. ujawnił: „Sfałszowaliśmy dane na temat niele galnych zabiegów przerywania ciąży wykonywa-nych każdego roku w USA. Mass mediom i opinii publicznej przekazywaliśmy informację, że rocz-nie przeprowadza się w Stanach ok. miliona ab-orcji, chociaż wiedzieliśmy, że naprawdę jest ich ok. 100 tys. Podczas nielegalnych zabiegów umierało rocznie 200-250 kobiet, ale stale pow-tarzaliśmy, że śmiertelność jest znacznie wyższa i wynosi 10 tys. rocznie. Liczby te zaczęły kształtować świadomość społeczną w USA i były najlepszym środ-kiem, aby przekonać społeczeń stwo, że trzeba zmienić prawo antyaborcyjne. Sfałszowane przez nas dane na temat przerywa nia ciąży wpłynęły na legalizację aborcji przez Sąd Najwyższy”  

Wielka Brytania 

Podobna sytuacja miała miejsce w trakcie kampanii na rzecz legalizacji aborcji w Wielkiej Brytanii w latach 1960-65.  Podawano, że na terenie Wielkiej Brytanii i Walii dokonuje się rocznie 250 tys. nielegalnych zabiegów przery-wania ciąży. Była to nieprawda.  Po legalizacji aborcji w Wielkiej Brytanii w 1968 r. aborcji było 23,6 tys., w 1969 r. – 54,8 tys. 

Niemcy 

W Niemczech (RFN) aborcję zalegalizowano w 1976 r. Zwolennicy aborcji podawali liczbę nielegalnych zabiegów, na 3 mln rocznie i twiwerdzili, że wskutek nielegalnej aborcji umiera od 10 do 40 tys. Niemek. Tymczasem po legalizacji liczba aborcji wynosiła 54 309 a rocznie w kraju umierało z wszystkich przyczyn średnio 13 tys. kobiet w wieku rozrodczym.

Polska 

Sytuacja w Polsce w latach 50. wyglądała po dobnie. Prasa, podawała zupełnie fałszywe liczby. Podawano: „Według oceny Ministerstwa Zdrowia, liczba zabiegów dokonywanych z naruszeniem dotychczas obowiązujących prze-pisów sięga ok. 300 tys. rocznie lub jest nawet wyższa”. Tymczasem po legalizacji w 1956 r. liczba legalnych aborcji wynosiła: w 1957 r. – 36 368, w 1958 r. – 44 233 15.

Celem kampanii proaborcyjnej jest wpo-jenie społeczeństwu przekonania, że należy ten stan rzeczy zaakceptować i – co za tym idzie – zalegalizować. Rzetelne analizy wyka-zują, że wielkość tzw. podziemia abor-cyjnego w Polsce zawiera się w granicach 7-13 tys. rocznie. @ Lek. med. Maria Stachura, dr Beata Trzcińska, dr hab. Jadwiga Wronicz 
Św. Krzysztofa – patrona kierowców.

Uroczystość św, Krzysztofa, związana w wielu parafiach ze święceniem pojazdów, była okazją do chwili zadumy, refleksji i modlitwy za kierowców. W pierwszym półroczu na tylko na drogach Mazowsza w ponad 1400 wypadków, 223 osoby zginęły i prawie 1900 zostało rannych. Jest to najwyższy wskaźnik w kraju. Istnieje wciąż duże społeczne przy-zwolenie dla rażącego naruszania zasad bez-pieczeństwa w ruchu drogowych: na bardzo szybką jazdę, nie zapinanie pasów bezpie-czeństwa, jazdę pod wpływem alko-holu.

Apele policji poparli liczni biskupi. Np. bp radomski Zygmunt Zimowski. „Nie siadajmy za kierownicą po spożyciu alkoholu! Życie ludzkie ma ogromną wartość, dlatego szanujmy swoje życie i innych użytkowników dróg. Wiele mówi się także o tzw. uprzejmości na drodze, ale tu nie chodzi wyłącznie o przepisy, ale o naszą po stawę” – apelował bp Zimowski. @KAI 

"Św. Krzysztof jeździ z Tobą tylko do 120 km/godz. Przy większych prędkościach oddaje swoje miejsce św. Piotrowi".

Z Archidiecezji i Parafii  

(. 15 lipca przybyła na Jasną Górę JU-BILEUSZOWA 25 Przemyska Archidiecez-jalna Piesza Pielgrzymka. O godz. 11.00 w bazylice jasnogórskiej została odprawiona Msza święta na zakończenie "rekolekcji w drodze", której przewodniczył ks. bp Adam Szal. Homilię wygłosił ks. bp Mateusz Ustrzycki z Kanady.

W ciągu 12 dni, pątnicy (ponad 2 tys. uczestn ików) w 10 grupach, pokonali trasę liczącą około 380 kilometrów. Mottem ewangelicznej refleksji były słowa: «EUCHARYSTIA źródłem naszej na dziei». Pielgrzymom towarzyszyło 45 kapłanów na czele z ks. bp. Adamem Szalem, 55 kleryków oraz 18 sióstr zakonnych. Dyrektorem Pielgrzym ki, od początku, jest ks. dr hab. Kazimierz Bełch. 

( 7.07 abp Józef Michalik wziął udział w zakończeniu Kongresu Eucharystycznego Archidiecezji Przemysko-Warszawskiej obrz. greckokatolickiego, który trwał od niedzieli 3 lipca br. O godz. 10.00 została odprawiona Służba Boża w Katedrze Greckokatolickiej. 

ZAPROSZENIE NA DOŻYNKI

Adam Szal BISKUP WIKARIUSZ GENE RALNY i ks. Kazimierz Kaczor  DIECEZJALNY DUSZPASTERZ ROLNIKÓW zapraszają Rolni-ków na tegoroczne XXII Dożynki Archi-diecezjalne do Przeworska, na niedzielę 28 sierpnia 2005 r. Hasło tegorocznych dożynek brzmi: „Do Matki Chleba Żywego”.

W zaproszeniu czytamy: „W ogłoszonym przez Sługę Bożego, Papieża Jana Pawła II – ROKU EUCHARYSTII, który nasza Archi-diecezja przeżywa pod hasłem: „Eucharystia źródłem naszej nadziei” chcemy szczególnie podziękować za chleb. To właśnie chleb wybrał Pan Jezus i zamienił go w Swoje Ciało podczas ostatniej wieczerzy, aby być dla nas Pokarmem na życie wieczne. W każdej Mszy świętej kapłan bierze do rąk chleb wielbiąc Ojca w niebie: Błogosławiony jesteś Panie Boże Wszechświata, bo dzięki Twojej hojności otrzymaliśmy chleb, który jest owocem ziemi i pracy rąk ludzkich, Tobie go przynosimy, aby stał się dla nas Chlebem życia. [zob. Modlitwa na ofiarowanie darów].

Program dożynek będzie następujący:

Godz. 10.00 – przyjmowanie delegacji z wień cami i chlebem z parafii i dekanatów naszej Archidiecezji

Godz. 12.00 UROCZYSTA MSZA ŚW. dzię-kczynna za zebrane plony, którą odprawi i Słowo Boże wygłosi Abp Józef Michalik, Metropolita Przemyski poświęcenie wieńców dożynkowych; wręczenie dyplomów dla delegacji z wieńcami; występy artystyczne zespołów ludowych.

Zapraszamy delegacje z każdej parafii naszej Archidiecezji (w miarę możliwości w strojach ludowych), z dożynkowym wieńcem i chlebem.

Równocześnie Komisja Episkopatu Polski do spraw Rolników zaprasza wszystkich ludzi pracujących na roli na Dożynki Ogólnopolskie – Jasnogórskie do Częstochowy, które odbędą się 3‑4 września 2005 roku.  

	Pomóż poszkodowanym w Bieszczadach

	27.07. Caritas Polska przekazała dziś Cari-tas Archidiecezji Przemyskiej 50 tys. PLN na rzecz poszkodowanych w wyniku hura-ganu i oberwania chmury, które miały miej-sce 26 lipca w Bieszczadach.

W wyniku oberwania chmury najbar-dziej ucierpiały gminy Baligród, Solina i Zagórz. Huragan zrywał dachy domów. Górskie potoki wystąpiły z brzegów i podto-piły domy mieszkalne oraz zabudowania gospodarcze. Ucierpiało ponad 100 gospo-darstw. Kilkanaście rodzin ewakuowano.

Osoby pragnące przyłączyć się do akcji pomocy poszkodowanym w Bieszczadach proszone są o wpłaty na konto:

Caritas Polska Skwer Ks. Kard. S. Wyszyńskiego 9   01–015 Warszawa
PKO BP SA I O/Centrum Warszawa
70 1020 1013 0000 0102 0002 6526
z dopiskiem „Bieszczady”



"Pokolenie JP2" 
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Wielu sądzi, że naj-większym osiągnięciem 25 lat pontyfikatu Jana Pawła II są tysiące młodych ludzi, którzy wybrali Go za swe go duchowego przewod nika. On zmienił wiek XX. Czy oni będą potrafili zmie niać wiek XXI? 

Ks. Karol Wojtyła był duszpasterzem z powołania. Tacy jak on mniej się troszczą o urzędy, instytucje, honory czy zaszczyty. Najważniejszy jest dla nich drugi człowiek. Taki też jest styl sprawowania przez Niego pontyfikatu. Już w pierwszej swojej encyklice ogłosił, że „człowiek jest drogą Kościoła”, gorsząc wielu, którzy uznali taką deklarację za detronizowanie Boga. 

W następnych latach nie czekał na ludzi w Watykanie, lecz szukał ich, wychodził im naprzeciw - poprzez liczne pielgrzymki, po-przez swoją otwartość, ale także poprzez gesty nietypowe dla swych poprzedników: zgodę na wywiady książkowe i prasowe, wydanie płyty „Abba, Pater” wykorzystującej jego modlitewny śpiew; napisanie własnej ducho-wej autobiografii („Dar i tajemnica”); poezję pisaną pomimo tego, że wcześniej stwierdził, iż jest to zamknięty rozdział w jego życiu. 

Największą radością duszpasterza są ludzie, których wychował. Karol Wojtyła ma takich wychowanków bez liku.  On wywarł wielki wpływ na formowanie się ich świata wartości. Czy teraz oni będą mieli wpływ na formowanie się systemu wartości świata, który ich otacza? On zmienił wiek XX. Czy oni będą potrafili zmieniać wiek XXI? 

To oni we wszystkich językach wołali: „Juan Pablo Segundo, te quiere todo el mundo!” (Janie Pawle Drugi, ciebie kocha cały świat!”) „Niech żyje Papież!”, „John Paul Two, we love you!” czy po włosku: „Viva il Papa!”. Zaczęło się w Polsce - od tłumów roz-śpiewanej młodzieży otaczającej Papieża w 1979 roku. 

Do „Pokolenia JP2” należą i dzisiejsi czter dziestolatkowie i nastolatkowie, dla których Polska komunistyczna jest już wyłącznie zamierzchłą przeszłością. To dla nich Jan Paweł II wymyślił Światowe Dni Młodzieży. Fenomen trwa, bo następca Benedykt XVI  zapowiedział swój udział w Kolonii. 

Dzięki Janowi Pawłowi II po raz pierwszy od czasów „dzieci kwiatów”, oraz od czasów kon-ktrkulturowej generacji ’68 mówi się o feno menie na skalę europejską, a nawet światową. Europejska wiosna 1968 r była symbolem rewolucji obyczajowej, w tym seksualnej; prze-wrotem w oficjalnej społecznej hierarchii war-tości. Wolność ustawiono na piedestale, ale w bardzo luźnym związku z odpowiedzialnością. Religia stała się dla wielu całkowicie zbyteczna, lub co najwyżej ograniczona do sfery czysto prywatnej. Dzieci ówczesnych „rewolucjonis-tów” wychowywały się w atmosferze pełnej swobody. Małżeństwo i rodzina coraz bardziej traciły na znaczeniu, a z pewnością na trwałości. Liczyła się „wolna miłość”. 

Wiele dzieci posthipisowskiego „społeczeń-stwa bez ojców”, poszukujących duchowego oparcia, znalazło je w tym, którego nazywają Ojcem Świętym. On stawiał im trudne wyma-gania, mówił im prawdę, ale czynił to z ojcow-ską miłością, której nie doświadczyli. Jako pro-rok nowych czasów wydobywał także to, co naj-lepsze z epoki konktrkultury. Zasadę „wszystko mi wolno…” umieścił w szerszym kontekście - mówił że wolność jest dobra, ale nie wszystko przynosi korzyść; nie wszystko jest dobre i godziwe; nie wszystko, co możliwe, jest do-puszczalne; a pełna wolność to umiejętność wybierania dobra. 

Świetnym tego przykładem był koncert wiel-kiego barda młodzieżowego buntu lat sześć-dziesiątych, Boba Dylana, przed Papieżem w Bolonii we wrześniu 1997 r., podczas kongresu eucharystycznego. Papież oparł wówczas rozwa-żanie na słowach ballady Dylana „Odpowie ci wiatr”. Nie przypominał krętych dróg życia sa-mego piosenkarza, nie zastanawiał się nad relaty-wistycznym przecież pierwotnym znaczeniem słów tej piosenki, lecz wskazał młodzieży na wiatr Ducha Świętego i na Chrystusa jako Tego, kto jest najpiękniejszą odpowiedzią na ludzkie tęsknoty. 

Jan Paweł II opierał swoje przekonanie, że w wieku XXI nadejdzie nowa wiosna Kościoła, nie na przesłankach rozumu i socjologii, ale na proroczym i mistycznym spojrzeniu na otacza-jący świat. On dostrzegał te horyzonty, których inni nie są w stanie zobaczyć. W swoich ostat-nich dokumentach i wystąpieniach przestrzegał przed popadaniem w „pokusę pesymizmu”. W papieskiej nadziei nie ma naiwności. On doskonale wie, ile zła jest w dzisiejszym świecie; często je przecież krytykuje. Jednak pomimo zła i grzechu świata stara się patrzeć na świat Bo-żymi oczyma i dostrzegać również to, co dobre. Nie chodzi zatem o promowanie optymizmu na siłę i za wszelką cenę, lecz o świadomy wybór nadziei. 

Nadzieja to coś odmiennego niż optymizm. Nadzieja opiera się na wierze w moc Ducha Świętego. Jest dzisiaj "towarem deficytowym". Papież wie, że współczesny świat bardzo po-trzebuje nadziei, ale nadzieja, którą on proponu-je, nie jest łatwa. To nadzieja wymagająca. 
W jakich dziedzinach należy oczekiwać od duchowych dzieci Papieża największego wkładu? 

Że małżeństwo ma sens… 

Wielu, nawet katolików, kwestionuje  dziś nie tylko samą potrzebę ożenku i trwałość związku małżeńskiego, ale także fundamental-ną definicję małżeństwa jako przymierza mi-łości kobiety i mężczyzny. W kolejnych kra-jach rejestruje się partnerstwo homoseksualne i przyznaje takim parom status małżeństwa, łącznie z adopcją dzieci. Przyłączyły się do takiego myślenia także niektóre Kościoły chrześcijańskie, wprowadzając ceremonie bło-gosławienia par homoseksualnych czy zezwa-lając jawnym homoseksualistom na pełnienie funkcji duchownych, łącznie z biskupstwem. 

Najważniejsze dla przyszłości wydaje się by współcześni młodzi ludzie odzyskali przekonanie, że małżeństwo jest cenną wartością, że ma ono sens. Że można być szczęśliwym, ślubując komuś miłość „aż do śmierci” i będąc wiernym temu przyrzeczeniu. Czy odkryją na nowo prawdę, że dzieci nie są czymś, co można posiadać, by zaspokajać własne potrzeby, lecz darem? A najpiękniejszym darem dla dziecka jest nic innego, jak kochający się mama i tata? 

Czy jednak w epoce wielkiego kryzysu instytucji małżeństwa można stawiać właśnie na małżeństwo jako podstawę wiarygodności Ewangelii? Sądzę, że nie ma innego wyjścia. 

Teologia ciała 

Jan Paweł II odkrył w Kościele „teologię ciała”. Pisał na ten temat jeszcze w Polsce, a jako Papież przedstawił tę wizję w 130 katechezach środowych, w latach 1979-1984. Jest ona najbardziej dojrzałą chrześcijańską odpowiedzią na dwudziestowieczną rewolucję seksualną. Teologia ciała wciąż jest niedo-ceniana w Kościele, który często woli bezrad nie protestować i trwać w nieufności wobec seksu niż odważnie ukazywać piękno ludzkiej płciowości. 

Jan Paweł II mówi współczesnemu światu, że seksualność to coś znacznie piękniejszego niż obrazki, jakie można zobaczyć w „Playboyu”. Pokazuje, że pełna oddania miłość seksualna małżonków jest obrazem wewnętrznego życia Boga w Trójcy Świętej, Miłość erotyczna to najgłębszy między ludźmi sposób wzajemnego obdarowywania się sobą - wspólnota oddawania się i przyjmowania. 

„Pokolenie Jana Pawła II” to ludzie, którzy są obecnie lub wkrótce będą małżonkami i rodzi-cami. Wychowują już swoje dzieci. Świadectwo ich życia ma olbrzymie znaczenie. Jeśli ich mał-żeństwa będą szczęśliwe, a Kościół hierarchiczny nadąży z ukazywaniem kolejnych świętych par małżeńskich - może dokonać się zmiana społecz nego myślenia na ten temat. Młodych ludzi, któ rzy obawiają się małżeństwa jako zobowiązania na całe życie, nie przekonają kaznodziejskie popisy księży nie znających życia rodzinnego. Może natomiast dotrzeć do nich świadectwo ży-cia szczęśliwych małżonków. 

Podobnie w innych dziedzinach papież przedstawia młodemu człowiekowi nowe horyzonty:  

Nowy feminizm 

Z pewnością w bliskiej przyszłości czeka nas także poważna dyskusja na temat roli ko-biet w społeczeństwie i w Kościele. Ma to być spojrzenie na kobietę łączące tradycją chrześ-cijańską z cennymi elementami refleksji feministycznej. 

W swoich pismach Papież ukazywał głębię i piękno kobiecego powołania, przedstawił ideę tworzenia nowego feminizmu. Na razie bardzo nieliczne są osoby, które zajmują się tym problemem. Tymczasem niezbędne bę-dzie tu precyzyjne odróżnianie „ziaren praw-dy” zawartych w feministycznych interpretac-jach od ideologicznych ambicji, jakie są pow-szechnie utożsamiane z feminizmem .

Spójna etyka życia 

Wychowankom Papieża przyjdzie zmagać się także z indywidualizmem współczesnej kultury. Być chrześcijaninem to często znaczy płynąć pod prąd dominującym modom, tendencjom i ideologiom. Jan Paweł II - wielki zwolennik dialogu ze współczesnym światem - musiał przecież wielokrotnie wchodzić w spór z niektórymi tendencjami kulturowymi współczesności. Stanowczo bronił ludzkiego życia od poczęcia aż do naturalnej śmierci. Jego duchowe dzieci będą musiały z pewnością kontynuować ten spór. 

Nieuchronna sekularyzacja? 

Kościół XXI wieku, jeśli nie chce stać się małą trzódką ludzi przekonanych o swojej słuszności, musi opierać się o wiarę pochodzącą ze świadomego wyboru, a nie z przyzwyczajenia. 

Jan Paweł II konsekwentnie zachęcał do „wiary z wyboru”. Jak Chrystus proponował, nie narzucał; „jeśli chcesz”. Nie ograniczał wolności, lecz uczył, jak dobrze i mądrze z niej korzystać. Generacja Jana Pawła II - w myśl orędzia tego pontyfikatu „Nie lękajcie się!” - będzie musiała pokazać, że Kościół nie boi się XXI stulecia i zmian, które ono przynosi, lecz pragnie odważnie prezentować swoje przesłanie jako najpiękniejszą odpo-wiedź na najgłębsze ludzkie potrzeby i prag-nienia. Nawet jeśli żyjemy w czasach „cichej apostazji”, to wcale nie oznacza, że musimy wkroczyć w epokę powszechnej niewiary. 

Skąd przyjdzie wiosna? 

Punkt ciężkości życia Kościoła będzie się przesuwał coraz bardziej na inne kontynenty. Już dzisiaj wiara chrześcijańska najbujniej rozkwita w wielu miejscach Azji i Afryki. Być może wiosna Kościoła przyjdzie właśnie stamtąd? 

A co z Europą? Czy nie zmieni się w mu-zeum katolicyzmu z siedzibą w Rzymie? Niekoniecznie. to właśnie w Europie zrodziło się wiele wspólnot odnowy życia chrześcijań skiego. Pojawiają się też nowe, dynamicznie rozwijające się formy życia zakonnego. Być może europejskie odchodzenie od religijności okaże się odwrotem jedynie od przestarzałych form przeżywania wiary? 

Powrót do jedności? 

Kościół przyszłości musi stawać się Koś ciołem coraz bardziej pojednanym. Podziały chrześcijaństwa to skandal skutecznie utrud niający kościelną misję. Proces jednoczenia Europy wydaje się postępować szybciej niż jednoczenie podzielonych Kościołow. 

Początek XXI wieku nie rokuje wielkich nadziei powrotu do kościelnej jedności. Powstają też źródła nowych podziałów na gruncie doktrynalnym, np. kwestie święceń kapłańskich dla kobiet i aprobaty dla homo-seksualizmu wśród anglikanów. Nie jest wcale łatwiej - z różnych powodów - w innych relac-jach międzywyznaniowych. 

W takiej sytuacji wielkim zadaniem dla te-ologów i przywódców Kościoła przyszłości bę-dzie odnajdywanie dróg autentycznego zbliżenia i pojednania, które nie będą drogą na skróty, zamazującą tożsamość chrześcijan jako wyznaw-ców ewangelicznej nauki Chrystusa. 

Nowoczesna wierność korzeniom 

Jan Paweł II, będąc człowiekiem środka, umiejętnie łączył nowatorstwo z umiłowaniem tradycji. Wiele rzeczy - jako Papież - uczynił po raz pierwszy - i w relacjach z innymi religiami i w sprawach wewnątrzkościelnych. Nikt poważny nie zarzuci mu jednak zdrady chrześ-cijańskiej tożsamości. 

Jego wierność korzeniom - jako odpowiedź na spór między tradycjonalistami a progresis-tami umożliwia identyfikowanie się z nią różnym środowiskom. W jego wydaniu wierność korzeniom nie oznacza mechanicznego kopio-wania wzorów z przeszłości, lecz jest - jak Sobór Watykański II - twórcza, otwarta na nowe wyzwania i wrażliwa na "znaki czasu". W taki sposób kierując Kościołem, Jan Paweł II nie niszczył skrajnych głosów w Kościele, ale osłabił ich znaczenie, poszerzając nurt środkowy. Jego duchowe dzieci będą musiały umiejętnie kontynuować łączenie tradycji z nowoczes-nością. 

Wg szkicu szkicu Zbigniewa Nosows kiego redaktora naczelnego miesięcznika „WIĘŹ”, konsultora Papieskiej Rady ds. Świeckich. z tygodnika „Newsweek Polska” opublikowanego na 25-lecie pontyfikatu Jana Pawła II. 

Z życia Parafii

26.06. CHRZEST PRZYJĘŁA

Adrianna  RODZEŃ z Korytnik 

23. 07 MAŁŻEŃSTWO ZAWARLI 

Dariusz KISAŁA z Gorzyc 

Dorota HNAT z Korytnik  

Jerzy DAŃKO z Mielnowa

Aneta  DRAGANIK z  Korytnik

11.07. 2005  ZMARŁA

Emilia PISARSKA l, 80 ze Śliwnicy

Księdza przywozili:

Pomijam 
W kościołach sprzątali

Pomijam 

e-mail:stabar1@poczta.onet.pl

Telefon Parafii (16) 6718-414

KANCELARIA PARAFIALNA CZYNNA  

7,00– 8,00 1 godz. przed Mszą wieczorną 

Wieści Krasiczyńskie –Tygodnik Parafialny Redaguje ks. St. Bartmiński – proboszcz

Rok 18  nakład 400  egz. Str. 16 koszt 60 gr. Druk: Plebania w Krasiczynie wakacje 2005

Msze święte niedzielne

Krasiczyn  8.00 
11.00    i 17,00

Korytniki 
9,30   Tarnawce 11.00

Chołowice  8.30
Mielnów   9.30

W tygodniu o 19,00

Ofiary na kościół

Wpłaty na konto parafialne:  w B Śl. 

Nr: 66 1050 1546 1000 0012 0075 7050:

Rozczarowanie  maturą

Czy opłaciło się organizować nową ma-turę. Poda dużo takich pytań. 

Myślę, że odpowiedź nie jest prosta. Po-litycy lewicowi po wygranych wyborach spap-rali wpierw podjęte przez poprzedni rząd prawicowy reformy, także tę oświatową i tę w służbie zdrowia. To tak jakby skoczek w dal w połowie drogi postanowił skakać wzwyż. I skutki są widoczne. Łatwo to było przewi dzieć. Ale samo malkontenctwo nie wystarczy – trzeba wyciągać wnioski. 

Polska oświata dostała skomplikowany i kosztowny instrument: nowa matura ustna i pisemna obejmowała 11 języków obcych i 37 standaryzowanych testów krajowych. Czy to, co dała nowa matura, równoważy jej koszty? 

Najłatwiej oszacować koszty finansowe. 

Tegoroczny egzamin maturalny kosztował ponad 60 mln zł., a nadal trwa  spór o wy-nagrodzenie nauczycieli za sprawdzanie prac. Zobaczymy, ile będzie kosztowała matura w styczniu. 

Koszty dydaktyczne wymierzyć trudniej. Matura miała trwać 11 dni. Trwała ponad 40 od 18 kwietnia do końca maja, rujnując plany lekcji w niższych klasach. Ile lekcji się nie odbyło, ile prowadziła w zastępstwie pani z biblioteki? Egzaminowanie zyskało pierw-szeństwo przed kształceniem, a oświata stała się przede wszystkim narzędziem certyfikacji? 

Koszty psychologiczne to długie oczeki-wanie na wyniki w napięciu i bezczynności, a także borykanie się z błędami systemu: błędy w zadaniach, błędnie wypełnione świadectwa, których udział dochodzi do 1 proc. Po stronie zysków zapiszmy wzrost uczciwości. 

Nowa matura miała dać informację o ja-kości polskich szkół. Dała: W liceach profilo-wanych oblewano maturę niemal trzykrotnie częściej niż w liceach ogólnokształcących. Wkrótce pojawią się mapy wyników i ran-kingi szkół. Ale o różnicy poziomów wiedziano już wcześniej.  ta informacja jest mniej wartościowa, niż można by sądzić. 

Jeśli matura ma dać prawdziwy obraz  wy-kształcenia Polaków i pracy szkół, musi włą-czać się w międzynarodowe badania porów-nawcze. Dają one znacznie szersze, rzetel-niejsze i bardziej miarodajne informacje o naszej oświacie, a kosztują sto razy mniej. 

Nowa matura miała być przepustką na studia. To przede wszystkim zjednywało jej serca. Do szczęścia zabrakło jednak szczypty logiki. Każda uczelnia robi osobny konkurs matur. Młodzi na wszelki wypadek wysyłali zgłoszenia do kilku uczelni lub na kilka kie-runków. Niektórzy odkryją, że przyjęto ich w kilku miejscach. Rezygnując dadzą miejsca początkowo odrzuconym. Ci poczną zmieniać swoje wybory. Ciekawe, ile czasu upłynie, zanim wszyscy znajdą swoje miejsca, i ile rozczarowań i pretensji wywoła to po drodze. 

Zabrakło też wyobraźni. Na mało popular-ne kierunki studiów od dawna przyjmowano kandydatów na podstawie konkursu matur, nie narzekając bynajmniej na ich nieporówny-walność. Tam nic się nie zmieni. Ale wy-działów, które mają wielokrotnie więcej kan-dydatów niż miejsc, nic nie zmusi do po-przestania na wynikach matury. Już wiadomo, że, że na najbardziej oblegane kierunki zgłosi się więcej kandydatów z maksymalnym wynikiem, niż jest tam miejsc. Bez dodatko-wych rozmów kwalifikacyjnych, egzaminów, czy jakby tego nie zwał, nie uda się prze-prowadzić rekrutacji. 

Nowa matura miała dawać obiektywne wyniki. Dlatego Komisje egzaminacyjne otrzy mały dziesiątki drobnych kryteriów, czasem w postaci konkretnych fraz, i żądać, jak oceniać prace. W rezultacie nowa matura sprawdza jedynie umiejętność opanowania standardo wych interpretacji lektur należących do mini mum programowego. Nie sprawdza, czy egzaminowany czyta cokolwiek poza wymaga nym minimum i czy to, co czyta, potrafi samo- dzielnie interpretować. Promuje średniaków. 

Promuje też zdających „starą maturę”, bo przeliczanie średniej ocen na procenty jest dla nich korzystne. W przyszłym roku uczelnie będą musiały brać pod uwagę nie tylko wynik na świadectwie, ale i rocznik świadectwa. Widać, ile jeszcze musimy się nauczyć, zanim zyski z nowej matury zrównoważą jej koszty. 

KRZYSZTOF KONARZEWSKI, Profesor pedagogiki, ekspert oświatowy
[image: image12.png]


Wieści z Gminy

Urząd Gminy w Krasiczynie     37-71 Krasiczyn, Krasiczyn 177
tel. (016) 6718370, 6718360      fax (016) 6718370 
e-mail: ugkrasiczyn1@poczta.onet.pl    http: www.krasiczyn.pl
NIP: 795-10-59-278                                                             Regon: 000541463

ZACHOWAJ TRZEŹWY UMYSŁ 

w Gminie Krasiczyn

Kampania „Zachowaj Trzeźwy Umysł” w roku 2005 miała swoją ogólnopolską inaugu-rację w marcu. Gmina Krasiczyn prężnie włączyła się w akcję korzystając z doświad-czeń z poprzednich lat, gdyż po raz pierwszy uczestniczyliśmy aktywnie w kampanii w roku 2002.

Przygotowania rozpoczęły się już wiosną. Materiały przygotowane przez organizatorów akcji rozdano dzieciom, rodzicom, nauczy-cielom i sprzedawcom. Chcieliśmy w ten spo-sób zachęcić nie tylko dzieci, ale też rodziców i osoby nie związane ze szkołą do włączenia się w nasze działania. Główny nacisk poło-żyliśmy jednak na nauczycieli. 

W szkołach podstawowych przeprowa-dzony został program profilaktyczny „S. O. S. – dzieci wobec przemocy”. Zawiera on ele-menty asertywności, higieny zdrowia psy-chicznego, treści dotyczące uczuć – ich roz-poznawania, nazywania i radzenia sobie z ni-mi. W program zaangażowano rodziców uczniów zapraszając ich na spotkania.

W gimnazjum przeprowadzono program profilaktyczny „Białe czy czerwone”. Jest on przeznaczony dla młodzieży, ponieważ ujaw-nia podstawy uzależnień, tłumaczy mecha-nizm uzależnienia oraz uczy podejmowania decyzji. 

Podsumowaniem naszych działań w ra-mach kampanii były obchody „Dnia Dziecka” angażujące wszystkich mieszkańców naszej gminy: dzieci wraz z rodzicami, nauczycieli, sprzedawców, którzy sponsorowali i pomagali zorganizować tę imprezę.

Gminny festyn z okazji „Dnia Dziecka” inspirowany treściami ogólnopolskiej akcji „Zachowaj trzeźwy umysł” odbył się w nie-dzielę 5 czerwca br. Organizatorami były Izabela Wojciechowska, Pełnomocnik Wójta                ds. Rozwiązywania Problemów Alkoho-owych oraz Bogumiła Zwolińska, kierownik Gminnego Ośrodka Kultury w Krasiczynie. W przygotowanie programu imprezy aktywnie włączyli się nauczyciele, a w szczególności Katarzyna Ryniak, Jadwiga Bąk, Alicja Kocik, Anna Jary i Marek Kuźmiek.

Festyn odbywał się na placu przed gim-nazjum w Krasiczynie oraz w sali gimnastycz-nej należącej do szkoły podstawowej. Roz-począł go wójt gminy Krasiczyn, który w krót-kim przemówieniu zachęcił wszystkich do wspólnej zabawy pod hasłami trzeźwości.

Występy artystyczne zespołowe i indywi-dualne dzieci z Krasiczyna i Olszan przepla-tane były różnorodnymi konkursami tema-tycznie związanymi  z hasłem festynu oraz gry i zabawy sportowe z nagrodami dla młod-szych dzieci.

Na boisku sportowym nad Sanem odbył się mecz piłki nożnej o mistrzostwo Gminy.  Równolegle wielbiciele konnej jazdy mogli skorzystać z przejażdżki na kucach i koniach udostępnionych przez Pana Marka Misakie-wicza.

W sali gimnastycznej odbył się także, an-gażujący wszystkich obecnych, występ pt. „Ciotka Tekla i przyjaciele” przedstawiony przez aktorów z Impressariatu Artystycznego z Krakowa. Po występach artystycznych i rozgrywkach sportowych do późnego wieczora trwała we-soła zabawa zakończona ogniskiem i piecze-niem kiełbasy.

Dzieci za zmagania konkursowe otrzy-mywały nagrody rzeczowe, natomiast sporto-w-y pamiątkowe dyplomy z logo ogólno-polskiej akcji „Zachowaj Trzeźwy Umysł”. 

Ocena:

Tegoroczna akcja na terenie naszej gminy przeszła nasze najśmielsze oczekiwania. Spot-kaliśmy się z bardzo szerokim odzewem, chę-cią pomocy i deklaracjami na przyszłość. Doś-wiadczenia, coraz bogatsze, pozwalają mieć pewność, że udział naszej gminy w ogólno-polskiej akcji trzeźwościowej przyszłym roku jest gwarantowany.

Opracowała    Izabela Wojciechowska

Wakacje w naszej Gminie 

W lipcu br. Gminna Komisja Rozwiązy-wania Problemów Alkoholowych w Krasi-czynie dofinansowała obóz pod namiotami dla dzieci z Gminnego Ośrodka Kultury oraz Szkolnego Koła Animatorów Trzeźwości w Krasiczynie, którego organizatorem była Pani Bogumiła Zwolińska-kierownik Gminnego Ośrodka Kultury w Krasiczynie .

Obóz  odbył się w dniach od 06-13 lipca w Huwnikach nad Wiarem, udział w nim wzięło 30 dzieci oraz czterech opiekunów: Bogumiła Zwolińska, Anna Jary Barbara Chrobak,  Piotr Chrobak

Obóz trwał siedem dni choć nie zawsze do pisywała pogoda dzieci były szczęśliwe i za-dowolone o powrocie do domu nie chciały słyszeć. Bawiły się świetnie choć czasem musiały pełnić dyżury w kuchni lub pełnić warty nocne, co było nie lada atrakcją. Pod-czas  trwania obozu Pan Bogdan Majchrowicz wraz z kolegami zorganizowali dzieciom prze-jażdzkę samochodami terenowymi, niektóre  dzieci taką przygodę przeżyły pierwszy raz.   

Zaplanowana kolonia

Gminna Komisja Rozwiązywania Proble-mów Alkoholowych w Krasiczynie sfinanso-wała również kolonię z programem terapeu-tycznym dla  dzieci z terenu gminy Krasiczyn. W kolonii udział weźmie 29 dzieci.

Wypoczynek zorganizowany jest przez Stowarzyszenie Wspierania Inicjatyw Oświa-towo- Wychowawczych im. Teresy Krass z Lublina i odbędzie się od 13-22 sierpnia 2005r w pięknym Nałęczowie  Podczas wypoczynku uczestnicy kolonii mają zapewnione liczne atrakcje:

- zwiedzania Nałęczowa: - pałac Małachows kich - muzea: Stefana Żeromskiego, Bolesława Prusa, palmiarnia - wędrówki po okolicznych wąwozach i parku krajobrazowym, - zabawy spo rtowe, zajęcia na siłowni, - dyskoteki i ogniska i wiele innych niespodzianek, - realizacja prog ramu profilaktycznego, - wycieczki autokarowe do: - Puław – Park i Pałac Czartoryskich, Świą tynia Sybilli, Domek Gotycki, Janowiec – ruiny zamku Firlejów i skansen  Kazimierz Dolny – Kościół Św. Jana Chrzciciela i Bartłomieja, zabytkowy Rynek, ruiny zamku, Baszta z XIII w. Muzeum regionalne, Góra Trzech Krzyży,  Bo chatnicy ( Zamek)

Organizatorzy kolonii  zapewnili dzieciom  dojazd i powrót z kolonii autokarem.

Opracowała  Izabela  Wojciechowska

Punkt Konsultacyjny

W dalszym ciągu przy Urzędzie Gminy w Krasiczynie funkcjonuje Punkt Konsul tacyjny dla Osób Uzależnionych i ich ro dzin. Raz w miesiącu dyżur w nim pełni  psycholog kliniczny –mgr Barbara Pichur.  Dyżury cieszą się dużym zainteresowaniem. Na spotkania z panią psycholog przychodzą osoby z problemem alkoholowym jak rów nież członkowie rodzin osób uzależnionych.

Bardzo serdecznie zapraszamy zaintere sowane osoby.

Odbyły się tradycyjne już rozgrywki 

O PUCHAR WÓJTA GMINY KRASICZYN 2005

10 lipiec 2005

TARNAWCE – OLSZANY:  2 - 0

Bramki strzelili : Fugowski Damian i 

Potuczko Łukasz

KRUHEL–KRZECZKOWA-CISOWA  1-0

Fedak Grzegorz 

DYBAWKA–KRASICZYN – TARNAWCE 2 - 1 

Bramki strzelili Czuryk Ireneusz 1 Fugow ski Damian 

PRAŁKOWCE-KRZECZKOWA-CISOWA 5-3

Bramki strzelili:1 Poszpur Daniel 2 Szacki Wojciech  2 Jurkiewicz Paweł 1 Lekki Piotr 1 Pierożek Dariusz 1 Szczepanowicz Szczepan 

17 lipca 2005 roku

DYBAWKA–KRASICZYN- OLSZANY 3 - 1

Bramki strzelili 1 Stawarz Mateusz  Barsz-czak Tomasz, 1 Leszczuch Roland, 1 Jakub Dziedzic

PRAŁKOWCE –KRUHEL 1 -  0

Bramki strzelili 1 Pierożek Dariusz

TABELA GR I

	Pkt. Bramki Stracone  mecze

	1
	TARNAWCE
	6
	4
	0
	2

	2
	DYBAWKA- KRASICZYN
	3
	3
	3
	2

	3
	OLSZANY
	0
	1 
	5
	2


TABELA GR II

	
	Pkt.  Bramki stracone mecze 

	1
	PRAŁKOWCE
	3
	6
	3
	2

	2
	KRUHEL WIELKI
	3
	1
	1
	2

	3
	KRZECZKOWA –CISOWA
	0
	3
	6
	2


24 lipca 2005 roku   Półfinał:

TARNAWCE – KRUHEL WIELKI 6 - 0

Bramki strzelili Fugowski Damian, Kazien ko Edward, Potuczko Łukasz i Czutyk Robert  2 Pieszko Sławomir

DYBAWKA–KRASICZYN- PRAŁKOWCE  6-4

Bramki strzelili 3 Szczepański Witold  2 Jurkiewicz Paweł, Stawarz Mateusz 1 Poszpur Daniel   1 samobójcza    1 Bratuś Stanisław

MECZE FINAŁOWE:

Mecz o III miejsce:

PRAŁKOWCE-KRUHEL 2  -   3

Bramki strzelili 1 Paweł Jurkiewicz 1 Krzysztof Fedak, 1 Pierożek Dariusz  1 Świrk Łukasz,  1 Berezowski Piotr

(Mecz zakończył się wynikiem 2-2, w dogrywce 2x10 min Kruhel wygrał) 

FINAŁ :

DYBAWKA–KRASICZYN – TARNAWCE 1-2

Bramki strzelili 1 Zwoliński Marcin  2 Fugow ski Damian 

MISTRZEM GMINY KRASICZYN W PIŁCE NOŻNEJ ZOSTAŁA DRUŻYNA  TARNAWIEC

NAJLEPSZY BRAMAKARZ:

Damian Stawarz (zawodnik drużyny TARNAWIEC)

NAJLEPSI  ZAWODNICY

5 Fugowski Damian (zawodnik drużyny Tarnawiec), 5 Jurkiewicz Paweł (zawodnik drużyny Prałkowiec) 

STRZELCY BRAMEK:

5- Fugowski Damian (Tarnawce) 
5-Jurkiewicz Paweł (Prałkowce), 

3- Pierożek Dariusz (Prałkowce)

3- Witek Szczepański (Dybawka- Krasiczyn)

2-Potuczko Łukasz (Tarnawce), 

1-Fedak Grzegorz (Kruhel Wielki),

1-Czuryk Ireneusz (Tarnawce), 

2-Poszpur Daniel (Prałkowce), 

1-Szczepan Szczepanowicz (Prałkowce), 

3-Mateusz Stawarz (Dybawka –Krasiczyn), 

1-Roland Leszczuch (Dybawka –Krasiczyn), 

1- Jakub Dziedzic (Dybawka –Krasiczyn),

1-Kazienko Edward (Tarnawce)

Czuryk Robert (Tarnawce)

Pieszko Stanisław (Tarnawce)

Bratuś Stanisław (Dybawka-Krasiczyn)

Berzowski Piotr (Kruhel Wielki)

Fedak Krzysztof (Kruhel Wielki)

1-  Świerk Łukasz (Kruhel Wielki)

Oszuści polują na naiwnych

"GW" ostrzega: Oszuści, podszywając się pod operatorów, coraz częściej wyłudzają doła dowania telefonów na kartę. Bezczelnie wyko-rzystują ludzką naiwność. 

Zwykle ktoś podający się za konsultanta np. Ery informuje o promocji dla wybranych klientów np. - dodatkowych 25 minutach do wydzwonienia za darmo przez trzy miesiące lub 100 SMS-ach. - Ale trzeba, zwykle naty-chmiast odesłać SMS-a pod numer służący do doładowań i wprowadzić 14-cyfrowy kod. Numer do doładowań to numer telefonu oszus ta, , któremu naiwny/naiwna doładował konto. 

Od miesiąca dostępna jest w „Erze”usługa która umożliwia abonentowi proste doładowa-nie na 10 lub 20 zł innego telefonu na kartę (tzw. prepaida) za pomocą SMS-a. Wystarczy podać numer telefonu, który chcemy doładować oraz wysłać SMS-a na czterocyfrowy numer opera-tora, który kwotę doliczy potem do rachunku. Dzięki tej usłudze np. rodzice mogą zasilić ko-mórkowe konto dziecka. Bądź więc uważny, i nie daj się nabrać cwaniakom! 

Następny numer „Wieści może się uka- zać, gdy zbierze się odpowiednia porcja infor macji, głównie z Parafii i Gminy

     Ks. redaktor

Pogrzeb prof. Stanisława Stommy

Warszawa, 27.07.2005
 HYPERLINK "http://andrzej.ekai.pl/ekai/serwis/?print=1&MID=9994" \t "_blank" 
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Pogrzeb prof. Stanisława Stommy odbył się w Warszawie i Laskach. Ten znany działacz katolicki, prawnik, polityk i publicysta, jako jedyny poseł głosował w 1976 r. przeciw wprowadzeniu do konstytucji zapisu o przewodniej roli PZPR i sojuszu z ZSRR, za co stracił mandat poselski. 

Prof. Stomma zmarł 21 lipca w wieku 97 lat.

Mszy św. w archikatedrze warszawskiej przewodniczył delegat Prymasa Polski bp Marian Duś. Przebywający za granicą kard. Józef Glemp nadesłał list kondolencyjny, w którym podkreślił, że osobiście wiele zawdzięcza mądrej radzie i dalekowzroczności w myśleniu prof. Stommy, który był pierwszym przewodniczącym Prymasowskiej Rady Społecznej, powołanym w dramatycznych dniach grudnia 1981 r. Kardynał wskazał na heroiczną wierność ideałom, wewnętrzną wolność, głęboką wiarę i przywiązanie do Kościoła, charakteryzujące zmarłego.

W homilii biskup łowicki Andrzej Dziuba podkreślił, że do historii polskiego parlamentaryzmu przeszedł gest Stanisława Stommy, który wstrzymał się od głosu 10 lutego 1976 r., gdy decydowano o umieszczeniu w konstytucji zapisu o kierowniczej roli Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Przypomniał, że Stomma – działacz organizacji katolickich, redaktor „Znaku” i „Tygodnika Powszechnego” – wszedł do polityki na fali październikowych przemian 1956 r. Wskazywał na potrzeby duszpasterskie Kościoła i prawa ludzi wierzących. Żywo reagował na procesy odnowy soborowej stawiając pytania o twórczą obecność Kościoła w świecie, zwłaszcza w kulturze.

W marcu 1968 r. z jego inicjatywy koło poselskie „Znak” jako jedyne ujęło się na forum parlamentu za protestującą młodzieżą. Stomma przypominał władzom o potrzebie demokratyzacji życia politycznego i szanowania swobód obywatelskich, w tym religijnych.

Bp Dziuba zaznaczył, że w duchu wytyczonym przez wymianę listów między biskupami polskimi i niemieckimi w 1965 r. („Przebaczamy i prosimy o przebaczenie”), prof. Stomma działał na rzecz pojednania polsko-niemieckiego. Dzięki swoim osobistym kontaktom, m.in. z prezydentem Niemiec Gustawem Heinnemanem i późniejszym kanclerzem Helmutem Kohlem, wydatnie przyczynił się do podpisania 7 grudnia 1970 r. układu między Polską i RFN.

Zdaniem biskupa łowickiego, Stanisław Stomma stawiał przed nami pytania o polityczne zaangażowanie chrześcijan. Polega ono na przemianie świata w duchu Ewangelii, przenikaniu duchem chrześcijańskim porządku doczesnego, z zachowaniem jego autonomii. Prof. Stomma pokazał, że świecki katolik nie może zrezygnować z działalności politycznej, społecznej, gospodarczej, która służy wzrastaniu dobra wspólnego.

Zdaniem bp. Dziuby Kościół akceptuje autonomię porządku demokratycznego i docenia demokrację jako system sprawowania rządów. Jednak autentyczna demokracja jest możliwa tylko w państwie prawa i w oparciu o poprawną koncepcję osoby ludzkiej. Demokracja winna służyć człowiekowi – stwierdził kaznodzieja i zaznaczył, że Zmarły był uwrażliwiony i na demokrację, i na człowieka.

Przy trumnie prof. Stommy wartę pełnili żołnierze Kompanii Reprezentacyjnej Wojska Polskiego. Po egzekwiach, które odprawił bp Duś, trumna z ciałem Zmarłego został przewieziona do podwarszawskich Lasek, gdzie została złożona do grobu na miejscowym cmentarzu leśnym.

W uroczystościach uczestniczyli m.in. były premier Tadeusz Mazowiecki, byli ministrowie spraw zagranicznych Władysław Bartoszewski i Bronisław Geremek, były marszałek Senatu Andrzej Stelmachowski. Prezydenta RP reprezentowała minister Joanna Szymanek-Deresz, a rząd – wicepremier Izabela Jaruga-Nowacka.

Prof. Stanisław Stomma urodził się w 1908 r. w Szacunach koło Kiejdan na Wileńszczyźnie. Studiował prawo na wileńskim uniwersytecie im. Stefana Batorego oraz we Francji, uzyskując w 1937 r. doktorat.

Pochodził z kresów, z małego dworku na Koweńszczyźnie. Po ukończeniu 14 roku życia rozpoczął naukę w Wilnie. Najpierw w elitarnym gimnazjum im. Zygmunta Augusta, a potem na Uniwersytecie Stefana Batorego.

Przed wojną należał do Stowarzyszenia Katolickiej Młodzieży Akademickiej "Odrodzenie", którego członkiem był późniejszy Prymas Tysiąclecia, ks. Stefan Wyszyński oraz późniejszy profesor Stefan Swieżawski czy Jerzy Turowicz, wieloletni redaktor "Tygodnika Powszechnego".

W Wilnie, wraz z Antonim Gołubiewem, Stomma redagował znane pismo katolickiej młodzieży akademickiej "PAX". Jak wspominał ks. Andrzej Bardecki, ks. Prymasa i Stommę łączyła przyjaźń. Zwracał się on do kard. Wyszyńskiego "ojcze", a Prymas mówił do niego po imieniu.

Był współzałożycielem, a w latach 1946-53 redaktorem naczelnym miesięcznika "Znak" i członkiem redakcji "Tygodnika Powszechnego", którego był - według słów Jerzego Turowicza - ojcem założycielem. Aktywnie działał w warszawskim i krakowskim Klubie Inteligencji Katolickiej. W 1957 r. został posłem na Sejm.

Jan Nowak-Jeziorański napisał o działalności politycznej Stommy w czasach PRL, że może nie byłoby polskiego Papieża także gdyby nie Stomma, który jako poseł koła "Znak" utrzymywał kontakty z władzami, a konkretnie z Zenonem Kliszką. Stanisław Stomma miał się przyczynić do tego, by kandydatura bp. Karola Wojtyły na metropolitę krakowskiego została przyjęta przez władze PRL.

Od 1981 r. Profesor został przewodniczącym Prymasowskiej Rady Społecznej. Trzy lata później był współzałożycielem i do 1989 r. przewodniczącym Klubu Myśli Politycznej "Dziekania". Uczestniczył w obradach "okrągłego stołu", a w III Rzeczpospolitej został senatorem. W 1989 r. jako marszałek-senior przewodniczył inauguracyjnemu posiedzeniu Senatu I kadencji.

Niezwykle zasłużył się dla dobrego sąsiedztwa i dialogu polsko-niemieckiego. Według byłego ministra spraw zagranicznych RFN Klausa Kinkela, Stomma opowiadał się za pojednaniem obu narodów w czasie, gdy wymagało to szczególnej odwagi. Choć atakowano go za to i próbowano zmusić do milczenia, pozostał on jednak nieugięty. W 1988 r. poprzednik Kinkela, Hans-Dietrich Genscher wręczył Stommie - jako pierwszemu Polakowi - Federalny Krzyż Zasługi.

KAI (pb//im) 


Z ostatniej chwili:

GOPS   INFORMUJE

Od września 2005 r. OPS przejmuje wypłatę wszystkich zasiłków rodzinnych i zasiłków pielęgnacyjnych / z wyłączeniem dodatków pielęgnacyjnych/ od ZUS-u i KRUS-u oraz od wszystkich pracodawców zatrudniających poniżej 20 pracowników a także od wszystkich pracodawców / nawet zatrudniających powyżej 20 pracowników/ jeżeli pracownik ma prawo do dodatku do zasiłku rodzinnego z tytułu wielodzietności / przysługuje na trzecie dziecko na które wypłacany jest zasiłek rodzinny / lub prawo do dodatku z tytułu dojazdów do szkoły ponad gimnazjalnej.

Wszystkie takie osoby powinny zgłosić się do OPS z dochodami obydwojga rodziców z urzędu skarbowego za 2004 rok , zaświad-czeniem o posiadaniu lub nieposiadaniu gos-podarstwa rolnego , ewentualnie orzeczenie o niepełnosprawności , dowód osobisty, akty urodzenia dzieci , zaświadczenia / na początku września / ze szkół ponadgimnazjalnych, wy-pełnić wniosek o zasiłek rodzinny z przysłu-gującymi dodatkami i złożyć w OPS.

OPS przypomina również wszystkim oso-bom pobierającym już zasiłek rodzinny wraz z dodatkami w OPS, że należy złożyć nowy wniosek wraz z dochodami za rok 2004 / oso-by pobierające już zasiłki rodzinne w OPS ma ją / zgodnie z decyzją / prawo do tego zasiłku tylko do końca sierpnia 2005 r., jeżeli nie zło-żą nowego wniosku w miesiącu wrześniu nie otrzymają zasiłku rodzinnego.

Wszystkie wnioski należy złożyć najpóź-niej do końca września aby otrzymać wypłatę zasiłku za wrzesień z wypłatą w miesiącu paź-dzierniku.
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